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(&1T Szkółka wychodzi regularnie co Piątek. Jeżeliby miejscowe po
czty nie chciały zapisywać Szkółki, prosimy aby nam o tern doniesiono.

Konieczność łączenia sie w towarzystwa. cizie tak mocno, iż biada obcym urzędnikom* 
Kto z Polaków jeszcze dotąd nie jest gdyby ich kiedy dużyć śmieli. Jeżeli bo- 

przekonany o konieczności zawierania towa- gatsi Polacy bez zadania uszczerbku swemu 
rzystw* ten niechaj tylko zwróci uwagę na majątkowi, poświęcą kilka talarów corocznie 
stan nasz smutny. Kasz chłopek, stojąc na na wsparcie biednej młodzieży poświęcają- 
niskim stopniu oświaty, sam nie może sobie cej się naukom* handlom i rzemiosłom, bę- 
zrobić dokładnego wyobrażenia o wypadkach dziemy wkrótce mieli wielu uczonych Pola- 
w święcie politycznym zachodzących. Prócz ków, bogatych kupców i zamożnych rzemieśl- 
tego ]>rzez dawny rząd i niemieckich urzę- nikówr, a przez to podźwigniemy stan śre
dników tak długi czas bałamucony, i nawet dni. Jeżeli nareście my wszyscy bez wyjąt- 
przeciwko swym własnym braciom Ślachcie ku nieustannie z największą siłą żądać bę- 
podhurzany, ma często bardzo fałszywe zda- dziemy od Zgromadzenia Ustawodawczego 
nia. Nasz mieszczanin podupadły, lubo tru- w Berlinie, aby nam przy ułożeniu konsly- 
dni się handlem i rzemiosłami* to jednak tucyi zapewniono narodowość, w' ienczas zą- 
bardzo małe z nieb odnosi korzyści. Slaehla miast niemieckich szkół będą nam dane ta- 
żajęla jedynie rolnictwem zdaje się dla tego kie zakłady, w których Polska młodzież ró- 
tyłko uprawiać rohf," a tir r je j  pracy ludzie w nić łatwo się kształcić i do urzędów spo
iłam nreprzyjażni zbierali ow oce. My zaś ra- sobić będzie mogła * jak niemiecka-młodzież: 
zeru wszyscy ślachcie* mieszczanin i cliło- Właśnie w tym czasie* w którym żyjemy, 
pek jesteśmy przez niemieckie szkoły ode- powinniśmy ciągłe domagać się polskich szkół 
pchnięci od oświaty* i tein samem wskazani dla naszej polskiej młodzieży. Kiedy przez 
jedynie na to* abyśmy w materyalnym wzglę- szkoły polskie dzieci z łatwością będą [brzy
dzić coraz bardziej upadając* doczekali się chodziły do oświaty, to leż zakwitną poinię- 
największej nędzy. Jeżeli w tak nieszczęśli- dzy Polakami nauka, przemysł i bogactwa, 
weni znajdując się położeniu, będziemy jak Oto są środki naszego zbawienia. Ale pier- 
dotąd* żyli w rozłączeniu* wr tenezas z pe- wszyin krokiem do lego wszystkiego jest za- 
wnością zginiemy na zawsze. Jedynym śród- wieranie towarzystw. Wezwani też do tego 
kiem podźwignienia naszej narodowości jest jesteśmy od naszych zacnych rodaków, któ- 
złączenię wszystkich sił na dobro ogółu. Je- rzy utworzywszy Ligę Polską* wzywają nas* 
żeli uczeńsi Polacy, właściciele dóbr, ducho- abyśmy z nimi wspólnie działali nad naszern 
wili i nauczyciele zechcą ośw iecać lud w iej- szczęściem. Zarazem zaklinamy was na to wszy- 
ski, chłopek pozna w nich swych dobrudzić- slko. co wam jest świętem* abyście \x wszy- 
jów* przywiążc się do nich* i kochać ich bę- stkicli powiatach łączyli się w towarzystwa

*



ku działaniu w sprawie ogólnej. Zaklinamy 
was <lo tego w imieniu waszych dzieci, któ
re zapewne kochacie, abyście się łączyli w je 
dność z największem poświęceniem.

P R O J E K T .
Niżej podpisani obywatele prowincyi pol

skich pod panowaniem pruskiem (lub austry- 
ackiem) zostających, korzystając z otrzyma
nego i na przyszłość zagwarantowanego prawa 
assocyacyi, postanowili utworzyć Stowarzy
szenie pod nazwiskiem: Ligi Narodowej Pol
skiej, mającej na celu skupienie w jedno ogni
sko sil moralnych i ma tery alnych, tak wr kraju, 
jak i za granicą, do j a w n ego  i l e g a l n e g o  
działania na korzyść narodowości polskiej.

Do stowarzyszenia należeć mają prawo 
tak krajowcy, jako też i cudzoziemcy spra
wie polskiej przychylni, bądź osobiste usłu
gi, bądź składkę w ofierze przynoszący.

Zastrzega się najwyraźniej, iż: Liga jest 
stowarzyszeniem prywatnem, w skutek czego 
do p o l i t y c z n e j  wł a  d z y najmniejszego 
prawa rościć sobie nie ma, ani też urzędo
wanie w imieniu kraju przemawiać, i pod ża
dnym pozorem nic innego reprezentować nie 
będzie, jedno dobrą sprawę i dobrą w olę tych, 
którzy do niej przystąpią, i zaufanie swoje 
w obrać się mających dyrekcyacli położą. 
Głównym jej celem jest działać na opinią 
publiczną, która jest dziś władzą nad wła
dzami, a to środkami pacyficznemi i agita
c ją  legalną. Zawięzuje się zaś w nadziei, że 
droga takowa, dotąd tak mało próbowana, 
okaże się w skutku najpewniejszą, jak tego 
już świeżo dowiodła Liga angielska przeciw 
prawom zbożowym (Anti-Corn-Law-League), 
którą to Ligę towarzystwo nasze, co do środ
ków i postępowania, za wzór sobie obiera i 
dla tego nazwę Ligi, jako już świetnym, a 
na drodze ściśle prawnej podniesionym skut
kiem uświęconą, przybiera.

W  tej to myśli, idąc zawsze za wypró
bowanym przykładem Ligi angielskiej, sta
rać się będzie, aby dyrekcja główna bez

względu na stronnicze dążności, złożoną /ob
siała z ludzi praktycznie do agitacji legal
nej najzdatniejszych. *

Sprawami Ligi pod rządem pruskim za
rządzać ma dyrekcya główna, złożona ze. 
siedmiu osób, to jest z prezesa, czterech dy
rektorów i dwóch członków, w mieście N.Nk 
obradująca, oraz odnoszące się do niej dy
rekcje szczegółowe po powiatach prowincyi 
polskich ustanowić się mające.

Sko ro się podobne stowarzyszenie w pro
wincjach polskich pod panowaniem Austryi 
zostających zawiąże, i w stosunki z tutejszą 
dyrekcją wejdzie, przystąpi się do ustano
wienia dyrekcyi centralnej, stanowić mają
cej ogólne ognisko i całemu stowarzysze
niu jednostajny nadać mającej kierunek.

Liga dzieli się na cztery główne oddzia- 
łjr, które jednak w razie potrzeby pomno
żone być mogą, a miano wicie:

1. Aa Wydział Spraw Wewnętrzny eh, prze
znaczony do zjednoczenia wjednćm ognisku 
tak statystycznych wiadomości, jakoteż na
rodowych dążeń pojedynczych części kraju, 
do rozważania jego wewnętrznych potrzeb, 
do obmyślania środków na zadosyćuczj nie- 
nie takowym, słowem do zespolenia usiło
wań wszystkich rodaków w rozwijaniu tak mo
ralnego, jak materyalnego dobra naszego ludu.

2. Aa Wydział Spraw Zewnętrznych, prze
znaczony do zawiązywania i utrzymjwania 
stosunków za granicą, tak z pojedyńczemi 
osobami, jakoteż z wszelldemi korporacjami 
sprawie polskiej przychylnemi.

O ile pierwszy wydział ma na celu za
wiązanie stosunków federacyjnych między 
prowineyami kraju polskiego na korzyść na
szego ludu, o tyle znowu ten wydział ma na 
celu zawiązanie podobnych stosunków mię
dzy szczególnemi ludami ku urzeczywiszcze- 
niu zasady ludowego braterstwa.

A że do osiągnienia powyższjch celów 
potrzeba środków tak moralnjch, jak mate- 
ryalnychj przeto też odpowiedzieć mają tej 
potrzebie dwa następujące wydziały, to jest:



* 3. Wydział publikacyi\ przeznaczony do ko
rzystania w jak najobszerniejszym zakresie 
z zagwarantowanej nam wolności d r u k u  i 
mo wy ,  a więc do działania na opinią pu
bliczną, tak za pomocą pism peryodycznych 
lub ulotnych, jako tez za pomocą osobistych 
dyskussyi w zgromadzeniach krajowych i za
granicznych.

4. Wydział finansowy, przeznaczony do ze
spolenia składek przez członków Ligi wno
szonych, do obracania ich na wyżej wska
zane cele, oraz do utrzymania i składania ra
chunków z otrzymanych i użytych funduszów.

Każda Dyrekcya Szczegółowa składać się 
będzie tylko z trzech z pomiędzy wyżej wy
mieniony cli Wydziałów, ponieważ wydział 
drugi (Spraw Zewnętrznych) z natury swojej 
oczywiście samej Dyrekcyi Głównej może 
być udziałem.

W  szystkie zatem komunikacye tyczące 
się spraw zewnętrznych będą przez Dyrek- 
cye szczegółowe Dyrekcyi głównej do zała
twienia odsyłane.

Dyrekeye szczegółowe składają się z 
trzech członków zawiadujących trzema wy
działami i obradujących pod prezydencyą 
Dyrektora spraw wewnętrznych.

Jeżeli tego okaże się potrzeba, za gra
nicą utworzą się Dyrekcye~miejscowe z wy
działem do spraw zewnętrznych komunikujące.

Dyrekeye szczegółowe obrane zostaną po 
powiatach, skoro tylko w powiecie zbierze 
się sto podpisów przystępujących do Sto
warzyszenia.

Uchwalone minimum składki pieniężnej pół
rocznie z góry opłaconej, daje prawo dogłoso- 
wania przy wyborze Dyrekcyi szczegółowych.

Dyrekeye Szczegółowe wyszlą od siebie 
w mający m się oznaczyć czasie po jednym 
Delegowanym na walne zebranie Ligi do 
miasta N. N., a to w celu obrania stanowczej 
Dyrekcyi głównej w mieście tymczasowej o- 
becnie się zawięzującej, oraz w celu ułoże
nia Statutów.

Działo sif w Berlinie dnia 85. Czerwca 1848.

Podpisani zebrali się na dniu dzisiejszym 
w mieszkaniu Ob. Potworowskiego i uchwalili: 

aby na podstawie załączonego (powyższe
go) projektu Ob. Cieszkowskiego utworzyć 
towarzystwo, działające wszelkiemi może-, 
bnemi, byle legalnemi i jawnemi środka
mi ku dźwiganiu narodowości i w ogóle 
sprawy polskiej.

Na tymczasową władzę i reprezentacyą 
towarzystwa obrano komitet złożony z osób 
następujących:

X. Arcybiskupa P r z y ł u s k i e g o  na prezesa 
honorowego, — na członków komitetu: Ora. K ra
szewskiego, Dra. L ibelta , Dra. C ieszkowskiego, X. 
Kanonika R ychtera, Ob. G. Potw orow skiego, Syn
dyka Pokrzyw nic kiego, Ob. W ojciecha Lipskiego, 
na zastępcę nieprzytomnego Dra. L ibelta: Dra, H. 
Szumana.

przeczyt. przyj. podpis.
W . D rw ęski. Janecki. Klem czyński. X. Stefano
wicz. Dr. K raszew ski. August Cieszkowski. W ła
dysław  Kościelski. P. Schuman. K lingenberg. L. 
Potw orow ski. K. Sadowski. X. S trybel. Jerzy  
Lubomirski. X. Prusinowski. Pomieczyński. K. 
Gaszyński. G. Potw orow ski. J. M ieczkowski. W. 
L ipski. Piegsa. M ałachowski. Dr. K laczkowski.
X. IfLanonik Rychter. H. Szuman. X. Taszarski.

N a d e s ła n o  od  D y r e k c y i  G łó w n e j  L i g i  P o ls k i e j .

ZAWIADOMIENIE.
W  Nrze. 139 Gazety polskiej ogłosiliśm y akt 

założenia L igi polskiej. Jakkolw iek praw o stow a
rzyszenia s ię , dopóki cele i środki jego praw  in 
nych nie nadw erężają, do żadnych przepisów  po
licyjnych nie jest przyw iązane; św ieże wszelako i 
smutne doświadczenie nauczyło nas Polaków, że nie
chętni spraw ie naszej narodowej pozwolone, bo go
dziw a jej cele i środki w ystaw iają w ładzom  i pu
bliczności jako zamachy i przedsięw zięcia rew olu
cyjne i zbrodnicze. P rzygotow ani jesteśm y naprzód, 
że na podobne oszczerstwa i denuncyacye w y sta
w ioną będzie Liga nasza, mająca na celu dźw iganie 
narodowości polskiej.— Z tego to powrodu dyrekcya 
L ig i, acz do tego prawrem nie by ła  zobow iązaną, 
w ysła ła  z pośród siebie dwóch deputowanych do 
m inistra spraw  w ew nętrznych, końcem złożenia na 
jego ręce aktu Ligi zaw iązanej i zawiadom ienia go^ 
i z się na ten cel dyrekcya już u tw orzyła.

M inister deputacyi naszej odpow iedział:



*że mu faz z gazet wiadomo, jako Polacy L igę fa- 
>;ka założyli; że działaniom ich w  celach tak chw a- 
irrlebnych nic nie słoi na przeszkodzie, dopóki się 
*>w granicach praw a trzymać będą; że w ładze po
l ic y jn e  miejscowe przeszkadzać im nie mogą, i że 
tftylko w  m iejcie Poznania, dopóki trw a stan oble
czen ia , z generałem komenderującym skomunikować 
»się trzeba."

Podając tę odpowiedź ministra spraw  w ew n ę
trznych do publicznej w iadom ości, spodziewamy się, 
żeśm y przez nią uchylili w szelką obaw ę, jakąby 
niektórzy z nas mieć mogli, że przystępujący do Ligi 
naraziliby się przez to na nieprzyjem ności, zatargi 
lub prześladow ania ze strony w ładz policy jnych. Są
dzimy owszem, że opierając się na podstawie pra
w a i pew ni opieki m inisterstwa, stojącego na jego 
straży, możemy jak najgorliw iej dopełnić obow iąz
ków Polaka, łącząc się społem do osłaniania i pod
noszenia narodowości naszej.

Berlin, dnia (>. W rześnia 1848.
D y rek c ja  Główna Ligi Polskiej:

Libelt. Potworowski. Ks. Kanonik Rychter.
Pokrzywnicki. W. Lipski. 

^G r o m a d z e n ie  u s t a w o d a w c z e  w  Be r l i n i e .
Dnia 7. m. b. debatowano w Berlinie nad nadzw y- 

ezajuie ważnym  przedmiotem. Całe ministerium do
świadczy to, iż nie wykona postanowienia Zgroma
dzenia Ustawodawczego z 9. Sierpnia wymagającego, 
aby oficerom działającym w  duchu reakcyjnym t. j. 
chcącym w prowadzać daw ne rządy, przedstawiło za 
honorow y'obow iązek, wy stąpienie z w ojska. Zatem 
ministerium oświadczyło, ze za nic poczytuje Zgro
madzenie Ustawodawcze, że za nic ma w olą narodu, 
której zastępcami są Deputow ani, i że navret samo 
trzym a z reakcją . Gdy się to ^stało, Deputowany Stein 
zrobił wmiosek aby ministerium owo postanowienie 
natychmiast w ykonało , a Deputowany W aldek ośw iad
czył: „Jeżeli nasze postanowienie nie będzie w yko
nane, w tenczas ani jednej minuty z honorem tu" sie
dzieć nie mo7emy,u To by ło szczerą praw dą. Dla te
go też nikt nie śmiał bronić ministerium, i gdy przy
szło do głosowania, w niosek Stejna wrielką większo
ścią przejęty został. Gdy to usłyszał lud przed salą 
posiedzeń licznie zebrany, z radości okropnie krzy
czeć zaczął hura!, i na ten odgłos m inistrowiem  iękli.

Z nieopisaną zaś radością deputowani Stein i W al
dek przyjęci, na ręku niesieni, i z okropnem w y k rz y 
kiwaniem „uiech ży jeu do domu odprowadzeni wo
łali. M inistrowie zas po j ech cdi do króla, i zapewne 
będą musieli złożyć swoje urzędy.

DONIESIENIA Z PBOWINCYL
CHEŁMNO, d. 12. W rześnia. W  naszem mieście 

utw orzyła się polska resursa, której statuta wr prze
szłą niedzielę ułożone zostały, mająca na celu oży
w ien ie tow arzyskiego życia, kształcenie w  narodo
w ym  i politycznym  w zględzie jako też popieranie 
*praw narodow ych i swobód ludu.

okolicy Łaszyna staw iła  się pogłoska, ż# 
400 K osynierów  w lasku dużego Szynw ałdu u k r j-  
w  a się , aby mogli bliższe folwarki najśdź w  nocy 
z dnia 2(). na 27. z. m. zrabować i poczynić, coby 
im się podobało. Dominium dużego Szynw ałdu ścią
gnęło Żandarma z Łaszy na na załogę. Ludność Nie
miecka dużego Czarnego, Jankowie i innych, b y ły  
tej nocy w  w ielkiem  porusz;eniu i niespoko jności, 
w szędzie obstawiono w sie i drog i, rozesłano na 
Polskie w sie konne patrole, lecz Polskich mieszkań
ców znaleziono w  śnie tw ardym , bo n iew inr * • ula 
w  Bogu. — T a niepotrzebna obaw a m iała mi tąd 
swój początek. W  Hejnrychsfeldzie folwarczl la- f 
leżącym do dużego Szynw ałdu, z którego m» ań- 
cy i w yrobnicy Szynw ałdzcy, dokończy w sa koń
cem dnia cięcie grochu na folwarczku wspomnianym, 
udali się do dom u, a idąc przez lasek z kosami, 
rozbiegli się jedni zbierając drzew o, drudzy na o- 
b rączk i, inni chróst do m ioteł, a ostatni g rzy b r. 
P ew ny  podróżny przejeżdżając traktem , w idzi ludzi 
z kosami ])orozrzucanych po lasku i chróstach, bie
rze ich za Kosynierów", a w  bliskiej w si Dużem 
Czarnem donosi o Kosynierach, i stąd urosła niepo
trzebna obawa. »

KO ŚLINKA, d. 5. W rześnia. Ze względu na o- j 
dezw ę Redakcyi katolickiego T ygodnika z numeru 
34., uchwalono na posiedzeniu T ow arzystw a kato
lickiego w  powiecie Chojnickim i było częstokroć 
osnową obrady tegoż: 1) zakład kościelnoreiigijne- 
go czasopisma w  języku polskim dla dyecezyi Cheł
m ińskiej. Sądząc z żyw ego udziału, k tóry  członki 
tow arzystw a okazyw ały  p rzy  obradzie tegoż przed
miotu, mogę się spodziewać, iż utworzenie onegoż 
pisma w  naszym powiecie silne znajdzie w sparcie. 
W zyw am y zatem zamieszkałych braci naszych in
nych powiatów  Prus zachodnich, aby ciż w zglę
dem tak ważnego przedmiotu się z swem i zdaniami 
ośw iadczyli, z którychby dalej osądzić można, czyli 
dostarczające fundusze ku założeniu i trwałem u utrzy
maniu takiegoż czasopisma się znajdą; 2) było o- 
snową obrady T ow arzystw a tegoż: niezbędna po
trzeba drukowania urzędowych czasopism, jak to dzien
ników" ( ‘K m teb ld tter) i Kreisblałów; razem w  polskim 
i niemieckim języku. W zywrając Polaków  powiatu 
Chojnickiego, aby sw e p e ty c je  w  tym w zględzie 
ku w yw ołan iu  takowego druku pism urzędowych 
do dostojnej izby Deputowanych w  Berlinie jak naj- 
liczniejszetni podpisami poparte, na ręce deputow a
nego Pana Syndyka Pokrzy wniękiego zasy ła li, u- 
praszamy zarazem Polaków  w  innych powiatach za
m ieszkałych, aby się tego samego domagali.

Bruhicm U'i!l)dimi £fo>8ra Co I) l> r9 «.


